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GAZETA LWOWSKA
w ych o d zi codziennie rano

Ceny prenumeraty we Lwowie i
dez doręczenia do domu m iesięcznie sŁ 
z dostaw ą do domu . . . . . .  zŁ 5'SO

na prowlnc|h
8 przesyłką pocztową . . . . .  *L 5 '8 0
za granicą ..............................................* t  8 '—

T e l e f o n y :  
R E D A K C J I  

2 7 , 71 -02 .

ADMINISTRACJI
14-37 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LW ÓW , U L  ZIMOROWICZA I I  L r .

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte w olne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zw raca *]$.

Ceny o g ło s z e ń :
Za 1 w le r i r  m ilim e tr . (6'/, cm . szer.) w zw ykłych  o g łu szę  

fintach | r .  N ,  w  n a d e s ła n e m  i w n e k ro lo g ach  g r .  BO, 
w  kron ice , repertuar, uzia ł g o s p o d a rczy , p ask i w te k śc ie  

Tl i pod n agłów kiem  na pierw szej s tro n ie  x ł.  1 * - ,  Z a 
jedno S łow o w drobnych o g ło sze n iach  g r . 10, kupno  
i sprzedaż s ło w o  g r .  11, m a try m o n ia ln e , k o re sp o n d e n c je , 
pryw atne s ło w o  g r .  21, d la  p o sz u k u ją c y c h  p ra cy  g r .  S. 
Z  z a s trz e te n ie m  m ie jsc  29 p rc . Z a g ran icz . o  50 p rc . d rożej

Krwawe zaiścia 
w Grodzisku.

Agencja Wschód donos.: We  wsi
Grodzisko na terenie powiatu łańcu
ckiego, gdy po nabożeństwie udność 
miejscom a opuszczała kościół, oddano 
z tłumu szereg strzałów dla spowodo
wania zamieszania i wywołania star
cia z  poiicją. Dwaj posterunkowi w y
biegi; z budynku posterunku, aby zdą
żyć jak najprędzej na miejsce strza
łów. Byi t:. posterunkowy Sroka, przy 
dzielony czasowo do pełnienia służby 
w Grodzisku, oraz drugi posterunko
wy z  tamtejszego posterunku Ścisiaw- 
ski. Policjanci zetknęli sie z grupą w y
wrotowców i przy stąp ii do areszto
wań spraw ców  strzelaniny i odebrania 
im broni. Wówczas grupa napastni
ków rzuciła sie na policjantów i za
częta tcli w  sposób bestialski bić d rą 
gami. Posterunkowy Sr-cka wskutek 
uderzeń zginał na miejscu, poster. Sci- 
slawski upadł, a rozwydrzeni parobcy 
wiejscy usiłowali już bardzo ciężko 
'unnego dobić.

Na mement znęcania się nad ciężko 
rannym post. Scisławskim nadbiegł 
komendant miejscowego posterunku 
policji , usiłował odpędzić rozw ydrzo
ny tłum od dającego słabe oznam ży
cia poster. Śc sławskiego. Grupa na
pastników zajęta Sianow-sko ag resyw 
ne. Na pomoc komendantowi posterun 
ku przybyło kilku p licjantów. którzy 
wobec wzmagającej się agresywności 
tłumu po ostrzeżeniach użyli broni pa! 
iw , w wyniku czego 6 napastników 
■/ostało zabitych. To. dopiero .spowo- 
walo, że reszta napastników rzuciła 
się do uceczkii.

Przeniesiony na posterunek -  poste- 
rimkowy Scisławski zmarł wkrótce, 
mimo natychmiastowej pomocy lekar
skiej.

Zawiadomione władze bezpieczeń
s tw a  przybyły natychmiast na miej
sce, j,ak również oddziały policyjne 
nod kierunkiem oficerów. Śledztwo, 
skierowane jest celem ujawnienia 
sprawców bezpośredniego napadu i 
zamachu na posterunkowych Srokę i 
Ścisławskiego, oraz w kierunku ujaw
n ie n i  podżegaczy zbrodni.

W czoraj w Przeworsku odbył się 
man festacyjny pogrzeb obu ofiar, speł 
tkających swój ciężk; obowiązek. Lud
ność tłumnym sw ym  udziałem podkre 
śiiła oburzenie dla bandyckiego mordu 
: zbrodniczej ag tacji. P. wojewodę re 
p iezentowal na pogrzebie starosta 
przeworski p. Petzelt. Kondukt pogrze 
bow y p row adz ło  kilku księży, nad 
grobem przemawiał naczelnik wydzia
łu bezp.eczeństwa p. Sochański, kotrti 
sarz Dziekoński i inni. Na grobie zło
żone 10 wieńców. Dwa wieńce złożo
no od p. wojewody lwowskiego.

MANIFESTACJA ZA WPROWADZE
NIEM KARY ŚMIERCI.

Wiedeń. 25 czerw ca (PAT.) W c y r 
ku Engeimana odbyło się wczoraj 
zgrom adzenie, na którem  przemawiali 
kanclerz Doliiuss i min. wojny Vau- 
goin. Kanclerz zapow iedział bezwzglę- 
d rą  w? T ę narodow ym  socjalistom i o- 
św ladczył, że do ich w ykroczeń me 
byłoby doszło, gdyby w Ausbrji istnia
ła kara śmierci.

Po przemówieniu kanclerza, urządzo 
po  burzliw a m anifestację aa  w prow a
dzeniem w Austrii kary  śmierci.

Ameryka usunęła sie od pracy w dziedzinie gospodarczo-finansowej.
Londyn. 25 czerw ca. (PAT.) Drugi 

tydzień konferencji londyńskiej został 
zakończony. W zaM tsie  spraw ekono
micznych ivor.lerer.cja poczyniła pew
ne postępy- i w  sposób .rzeczowy roz
patrzyła szereg zagadnień gospodar
czych, celem uregulowania wzajem
nych sroislinków handlowych między 
państwami, zagadnienia takie, jak po
lityka handlowa, restrykcje  celne, ko
ordynowanie rynków zbytu, żeglugi, 
spraw eksportu, świadectw pochodze
nia ftp.

Bardzo szczegółowo rozpatrzono ■

rozb .e ine  in teresy  w szystkich państw , 
i koordynow ano je oełem  sprow adze
nia do w spólnego mianownika. Obok 
dyskusyi oficjalnych, prow adzone są 
rokow ania odrębne bezpośrednio zw ią 
zane z konferencją.

Równolegle prow adzone sa rokow a
nia: czterech eksporterów  pszenicy, tj. 
Kanady, A rgentyny, Stanów  Zjedn. i 
Australii. Posunęły- się one w  bieżą
cym tygodniu naprzód, zw łaszcza je
żeli chodzi o  sp raw ę 15 proc. ograni
czenia eksportu, do którego zgodziła 
się przystąpić rów nież Rosja sow. Po-

Prezydent Rzplitej w Kutnie.
Kutno. 25 czerw ca (PAT.) D z'ś od

była się tu uroczystość w ręczenia 37 
pułkowi strzelców  kaniowskich cho
rągwi, ufundowanej przez ziemię łę 
czycką. U roczystość zaszczycił swą 
obecnością p. P rezyden t Rzplitej, któ
ry  przybył o  godz. 10 rano samocho
dem ze Spały w  tow. płk. G łogow 
skiego, dr. Helczyńskiego i adiutantów . 
P rzyby li rówinież wojew odow ie w ar
szaw ski i łódzki i generalicja.

Po m szy św. odbyło  się wbijanie 
gwoźdź; w drzew ce chorągw i, poczem

p. P rezydent w ręczył chorągiew do
wódcy pułku płk. Kaszowskiemu. Na
stępnie odbyła się defilada.

P. Prezydent udał się do gmachu 
starostw a, gdzie rozm aw iał z posłam i 
i senatcrain; grupy regionalnej BBWR 
przedstawicielam i w ładz i sam orzą
dów, informując się o  stan i rozw ój 
prac gospodarczych.

Następnie P. P rezyden t by t obecny 
na obiedzie żołnierskim, poczem o w a
cyjnie żegnany powrócił samochodem 
do Spały.

Wielki pożar w  Przem yślu.
Przemyśl, 25 czerw ca. (PAT) Dziś 

o godz. 18‘15 w ybuchł pożar w  w iel
kim młynie Alfreda Frenkla przy  ul. 
M ickiewicza w  Przem yślu. Jest to je
den z najw iększych i najstarszych m ły 
nów małopolskich. M łyn był tylko cze 
serowo ubezpieczony. P rzedstaw ia on 
w artość około 2 miljonów zł. R rzyczy 
ny pożaru nie zdołano narazie stw ier
dzić.

W  akcji ratunkow ej biorą udział 
w szystk ie  straże  ogniowe, wojsko, 
saperzy  i publiczność. W  promieniu 
kilkunastu kilom etrów od Przem yśla 
widać płomienie. Na miejsce przybyli 
przedstaw iciele w ładz. Dokoła miejsca 
katastrofalnego pożaru zbierają się ty 
sięczne tłumy.

Pożar w ybuch w  hali m aszyn, w pło

mieniach stoją dwa trzypiętrowi© b u 
dynki. W obec tego, że w szystk ie urzą
dzenia a naw et m aszyny m łyńskie są 
drew niane, pożar objął budynki bardzo 
szybko. W  hali m aszyn znajduje się
10.000 kg. mąki żytniej z  przem iału,
40.000 zboża przygotow anego do prze
miału.

W  sąsiednich m agazynach zapasy 
zboża ocalały, zniszczony jest jedynie 
m agazyn mąki firm y Liebshard. Akcją 
ratunkow ą kieruje nacz. Sakiewicz, 
akcją bezpieczeństw a kom endant pow. 
P- P . kom. Jancyszyn  i kierow nik ko
m isariatu Przem yśl miasto kom. Mu
siał. Znajdujące się w pooliżu budynki 
w ojskow e o raz  m agazyn monopolu ty 
toniowego zostały  zabezpieczone.

Książe Mikołaj rumuński 
w  W arszawie.

W arszaw a, 25 czerw ca. (PAT) W nic 
dzielę przyby ł samolotem z P rag i ksią 
żę Mikołaj rumuński w  tow . dwóch 
adiutantów . Lotnisko udekorow ano fla
gam i o barw ach rumuńskich. Na p o w i
tanie ks. M ikołaja przybyli M inistro
wie B eck i Butkiewicz, wicemin. Szem 
beck, F abrycy  i Sław oj-Składkow ski, 
szef sztabu gen. Gąsiorowski, gen. W ie 
niawa -  D ługoszew ski. nacz. w ydz. 
wsch. min. Seh&tzel, szef gabinetu M.

W ojsk. pik. Sokołowski i M. S. Z. Dem 
bicki, dyr. Filipowicz, płk. R aysk :, 
członkow ie poselstwa rum uńskiego z 
min. Cadere, atetaches wojsk- Rumunji 
i Czechosłowacji, w o je  w . Jaroszew icz 
i inni.

O rkiestra odeg-rała rumuński hymn 
narodow y, poczem ks. Mikołaj doko
nał przeglądu kompanji honorowej 36 
p. p., oraz plutonu honorow ego 1 p.
lOtttL

dobnie rzecz  sie  będzie m iała z  cu
krem. Konfei encja producentów  i eks
porterów  cukru, k tó ra  ma się zebrać 
w poniedziałek w  Belgji, przeniesiona 
została do Londynu. Porozum ienie w 
tych spraw ach stanow ić będzie rów 
nież ułatw lerut w pracach konferencji 
r.ad skoordynow aniem  produkcji i o- 
brotu.

Sprawrą, która w bież. tygodniu roz
patryw ana była w praw dzie w  oderw ą 
miu od konferencji, ale w związku 
przyczynow ym  z nią, jest spraw a sto- 
suuków  gospodarczych brytyjsko-so
wieckich. R okow ania z Irlandią są w 
przygotow aniu i role pośreanika ode
gra Smooth. Rokowania z Sowietam i 
rozpoczęły się w ubiegły poniedziałek 
od rozm ow y min. Simona z  Litwino
wem.

W reszcie, sądząc z w czorajszego a r
tykułu „Tim esa‘‘ rząd bry ty jsk i powi
ta łby  z chęcią rów nież konferencje 
państw  nadduna.iskich, do czego Istnie
je faktyczna platforma w  bloku państw  
rolniczych centralnej i wschodniej Eu- 
lopy. Rokowania między Sowietami a  
delegacją am erykańską posunęły się 
rów nież naprzód.

Jedno z najw iększych w ydarzeń uh. 
tygodnia, to odstąpienie Ameryk,- od 
pracy w dziedzinie gospodarczo - fi
nansow ej. Kwest.ia stabilizacji w alut 
usunięta została rów nież z aktualnej 
dyskusji konferencji.

P a ry ż , 25 czerw ca. (PAT) W  ko
łach politycznych francuskich oceniane 
są rezu lta ty  2 p ierw szych tygodni kon
ferencji londyńskiej negatyw nie. Stabi
lizacja w alut została odłożona ad ca- 
lendas graecas i w szystk ie  zagadnienia 
gospodarcze zaw isły  w  pow ietrzu.

EKSPLOZJA W BAZYLICE 
ŚW. PIOTRA.

Rzym, 25 czerw ca. (PAT) Około po
łudnia jakiś nieznany osobnik, wcho
dząc do Bazyliki św . P iotra, zostawił 
u jednego ze służących kościelnych nu. 
ły  pakiecik, k tóry  w  kilka chwil pó
źniej eksplodował, raniąc lekko trzech 
m ężczyzn i jedną kobietę.

W ybuch był tak  slaby, że nie uszko
dził m urów kościoła, a znajdujący sie 
w ew nątrz  Bazyliki nie słyszeli nawę; 
detonacji.

JAKA BEDZIE DZIŚ POGODA?
P rzew idyw any  przebieg pogody dc 

wieczora, dnia 26 czerw ca 1933: R an
kiem pochmurno i deszcze. W  ciągu 
dnia popraw a stanu pogody. Dość cie
pło. Słabe w ia try  południowe i połu
dniowo - zachodnie.

 o -
Temperatura w e Lw ow ie w  dniu 2i

b. m. w ynosiła: o godz. 7 rano ciśnie
nie bairometryczne 723.69, tem peratu
ra +  16.1, o godz. i w  południe ci
śnienie barom etryczne 723.29. tempera 
tura + 2 1 .6 , o godz. 9 w ieczór ciśnie
nie barom etryczne 724.18, tem peratura 
+  14-0.
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Poniedziałek
Jana i Pawła

iutro: Władysława

Wschód słońca: 3'16  
Zachód słońca: 20.1

TEATR WIELKL
Poniedziałek 26 bm. godz. 730 „Kapitan 

z Koepenick". w ystęp  Jaracza. Ceny naj
niższe od 45 gr. do 3.50 zJ.

W torek 27 bm. godz. 7.30 „Kapitan zK oe 
penick", w ystęp  St. Jaracza  bezwzględnie 
ostatni. Ceny najniższe od 45 gr. do 3.50.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Poniedziałek 26 bm. godz. 7.30 „Zabiję 

jj" . w ystęp  R. N iewiarowicza.
W torek 27 bm. godz. 7.30 „Zabiję .tą**, 

w ystęp  R. N iew iarow icza. P rzedstaw ienie 
sprzedane Poi. Biał. Krzyż.

COLOSSEUM.
Tilin: „Boczna ulica". R ew ja: „Za rok, 

za dzień, za chwilę".

KINOTEATRY.
ADRIA: „Książę Dracula".
APOLLO: „Tajemnica zamku Por-

łack“ i „Legion ulicy".
ATLANTIC: „Pożądana".
CASJNO: „Królowa szybkości".
CHIMERA: „G asnące płomienie".
GRAŻYNA: „Książę Bouboule".
KOPERNIK: „Mandżuria płonie" i 

Symfon.ia 6 miłjonów“.
MARYSIEŃKA: „M andżuria płonie

i „Symfonia 6 milionów".
MIRAŻ: „Rom anse cygańskie".
MUZA: „Pogrom cy p rzestw orzy".
PAŁACE: „D am a w smokingu*.
PAN: „Natchnienie".
PASAŻ: „Keu M ainard jakc kow 

boj z Arizony.
RA J: „Pod wrogim  sztandarem "

(Kurjer syberyjski).
STYLOW Y: ,-Roinae-eksPres" oraz 

rew ia krakow ska „Jedziem y na let
nisko".

ŚW IT : Podw ójny program : „LiJjom" 
i „M oskwa bez m aski".

UCIECHA: „Chloccy m alowani" o-
taz  r  *Tja „Uwaga na zakrętach".

 o------

— Do num eru dzisiejszego dołącza
my dalszy ciąg powieści W . B aranow 
skiego p. t. „Gaudeam us".

 o------

— T eatr Wielki. Dwa ostatnie w y 
stępy Stefana Ja racza  w „Kapitanie z 
Kop-enick". Dziś w  poniedziałek i jutro 
we w torek  odbędą aię dw a ostatnie po 
żegnałne w ystępy  wielkiego arcysly 
Stefana Jaracza  w  słynnej sztuce Zuok 
m ayera p. t. „Kapitan z Kópenick".

— T ea tr  Rozmaitości. „Zabiję ją", 
św ietna kom edja A. R o sia ła  i G. Capu, 
grana jest codziennie w  T eatrze R oz
maitości.

— Artyści lw ow scy w Truskawcu.
Dnia 27 czerw ca t  j. w e w torek. Zu 

zarma Lozańska. Janusz Strachoaki, 
C zesław  Strzelecki i inni odegrają je
dyny  rą z  doskonała kom edie B randta, 
„O statnia noc  F reda Kralka". B ilety do 
nabycia w  składzie papieru  willa 
„Światowid*1 j „Rod białym  orłeem ".

— O bław a w e L w °w łe, W czoraj
szej nocy na terenie całego Lwowa 
policja urzadzMa w ielka obław ę. W
wyniku jej przytrzymano 65 osób. Z 
tego Po w ylegitym ow aniu zwodnioiio 
26 osób. 39 zaś oddano do aresz tów  
policyjnych.

Włamanie do bóżnicy.
W czorajszej nocy  zauw ażyli nieliczni 

przechodnie na ul. Źródlanej jakieś po 
dejrzane szm ery i ruch w  bóżnicy' pod 
lir- 49. W ezw ano patrolującego tam  po 
sSerunkowego. k tó ry  ujął na gorącym  
uczynku w łam ania jakiegoś osobnika. 
Po sprow adzeniu na kom isariat, oka
zało się, że jest to  niejaki Jakob JViitt- 
łuau.

ANACINTI
P IU T 4IS
P i l /T O S

P Ł U T O S

P L lT O §

P L IT IP S

P L L T O S

Q n q ie ls k ie  c u k ie r k i 

Gumowa
k iĄx c p i ą  TzetUiHą Ja&ssrfManłia 
timonady, lezmucniei/ą /usd- 
ciec, czyszczą fireiD; zdejmują 
n alot z zębóuh ZftwieiyyOo 
ekstrakt ą iim y do żucia, 
owoców, Jarxyn,cukruisoku 
aAau/j fwdxwrołhikctoych

ANACINTI
ANACINTI

ANACINTI

ANACINTI

ANACINTI

ANACINTI
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Akademja ku czci ś. p. Min. Boernera.
W czoraj w południe w sali Ratusza 

odbyła się Akademja żałobna ku czci 
zm arłego w  tym  roku M inistra Poczt i 
T elegrafów  ś. p. płk. B oernera. U rzą
dzono ją staraniem  podw ładnych i iwo 
w skich w spółpracow ników  ś. p. Zm ar
łego  zgrupow anych w  kom itet pod 
przew odnictw em  prezesa Lw ow skiej 
Dyrekoji Poczt i Telegrafów , p. Mo- 
szoay.

Na w stępie Akadcinji, k tóra  obok rc 
prezentantów  w ładz, instytucyj i sto
w arzy szeń  zgrom adziła szerokie sfery 
społeczeństw a, ork iestra  pocztowego 
P W . i W F. odegrała żałobny marsz 
Chopina. Na mównicę potem  w stąpił 
prezes D yrekcji p. Dominik Mosizoro, 
dając w  treściw ych słowadh ry s  życia 
i p racy  tego niestrudzonego żołnierza 
i pracow nika, co szedł od służby w 
P P S . i Legionach, jedną linija obow iąz
ku i miłości Ojczyzny, aż do w ysokie- 
i odpow iedzialnego stanow iska Mini
stra.

W  dalszym ciągu chór „Harfa" od
śpiew ał dwie pieśni, poczem art. dram , 
p. Białoszczyńsfci w ypow iedział z  eks
presją jeden z u tw orów  St. W yspiań
skiego p. t. „Ach! k tó ryś żyw ym  jest".

Nie mogło sie obejść na zakończenie 
uroczystości bez odegrania w ieńca le
gionow ych piosenek. B o i jakżeż mo
głoby się legunową dusze ś. p. Min. 
B oernera napraw dę gdzdeiś w  zaśw ia
tach ucieszyć, jakbyśm y mogli my, któ 
rzyśiny  go uczcić przyszli Jego pa
mięć odczuć ducha jego pracy  i życia, 
gdybyśm y nie posłyszeli tych paru me 
lodyj tak  prostych i beztroskich, a  prze 
ciGż wielkich, p rzez tych, k tórzy  je 
śpiewali.

W  podniosłym  nastroju odbyła się 
żałobna uroczystość. Dzielnego żołnie
rza  Legionów i niestrudzonego praco
wnika, jakim by ł ś. p. pułk. Boerner 
wspom inano szczerem  sercem .

Posiedzenie publiczne Towarzystwa
Naukowego.

Onegdaj odbyło się w wielkiej auli 
U niw ersytetu Jana Kazimierza w e  Lwo 
w ie uroczyste posiedzenie publiczne 
T ow arzystw a Naukowego, p rzy  licz
nym  udziale przedstaw icieli w ładz 1 
urzędów , członków T ow arzystw a i 
szerokiej publiczności. P rezes T ow a
rzystw a prof. Franciszek Bujak w ygło
sił dłuższe przem ów ienie, w  którem  
oddał przedewszySitkiem hołd Zm arłe
mu prezesow i T ow arzystw a, ś. p prof. 
O sw aldow i Balzerowi; tudzież innym 
zimarlym członkom T ow arzystw a, na
stępnie zaś p rzedstaw ił głów ne kierun
ki działalności T ow arzystw a, które 
stale zdąża uo coraz w iększego rozw o 
ju. Zkolei sek re ta rz  generalny prof. 
P rzem ysław  Dąbkowsk przedstaw ił 
szczegółow o spraw ozdanie z czynno
ści T ow arzystw a za tY.wgiy rok 1932. 
Liczba członków  w ynosi c tecn ie  244, 
działalność naukow a T ow arzystw a roz 
w itała się w sposób bm dzo ożyw iony, 
przedstaw iono 65 referatów  w ciągu 
roku ze  w szystk ich  dziedzin w iedzy. 
Auto rowie pochodzili mietyiko ze Lw o
wa, ale z K rakow a, W arszaw y, Lubli
na, ze  w szystk ich  działów  w iedzy. W  
roku ubiegłym  oprócz 3 zeszytów  
Spraw ozdań ogłoszono 16 w iększych 
w ydaw nictw  naukowych.

W  w ydaw nictw ie: „Studja nad hi
storią  praw a polskiego" ogłoszono ze 

szy t 1 i 2 totnu XIV„ zaw ierające pra
ce W ojciecha H ejnosza i Rafała Tau- 
benscłriaga. W  w ydaw nictw ie: „P race  
Sekcji historii sztuki i kultury" ogłoszp 
no zeszyty  3 i 4 tomu II., zaw ierające 
prace ks. Zdzisław a Obertyńskieigo i 
Karoliny Lanckoroń sklej. W  druku 
znajdują się dwa w iększe w ydaw nic
tw a, a to „Pisana pośmieiine O sw alda 
B alzera", o raz tom XXV. Aktów grodz 
kich i ziemskich.

Na zakończenie prof. M aksymilian 
M atakiew icz w ygłosił nader interesują 
cy  odczyt o rozwoju prac w odnych w  
Polsce.

Członkami T ow arzystw a zostali w y 
brana: w  W ydziale II. historyczno-filo- 
zoficiznym: członkam i czynnym i miej
scow ym i: dr. Teofil Emil M odelski » 
dr. Roman Longcham ps de Berier, p ro 
fesorow ie U niw ersytetu Jana Kazimie
rza w e  Lw ow ie; członkiem c z y n n y m  
zam iejscow ym : d r. O lm e r M artin, pro 
fesoir U niw ersytetu w  P aryżu .

W  W ydziale III. m atem atyczno-przy 
rodniczym : w y b ran y  został członkiem 
czynnym  m iejscow ym : d r. W acław  
MOraczewski, profesor Akademii W ete 
l ynaryjnei w e Lw ow ie; członkiem  przy 
branym : dir. Jan Noskiewicz, bibliote
karz Muzeum Dzieduszyckieli w e Lw o 
wie.

Brutalny napad na oficera rezerwy.

pastuicy  odpowiedzieli m u gnwrfdro 
okrzykiem ; „Hefl H itler!"

ÓbiirzajĄcpMA ż&jśeie, k tóre  miało 
miejsce na głów nej artorji Lw ow a, zafi 
w aży ł patro lujący Past. Doberfeo. Pod 
biegł do miejsca zajścia i zobaczył, że 
studenci na klapach surdutów  mają 
m ieczyki O. W . P. Na widok posteron 
kow ego napastnicy ud-eldi w  kierunku 
ul. Łozińskiego i tu skryli sie w  b ra
mie Domu Akademickiego.

Spraw dzając szczegóły zajścia iw 
policji dow iedzieliśm y się. że  tuż przed 
kilku tygodniam i na ul. Łozińskiego, 
grupa m łodych ludzi, w ypad łszy  z 
b ram y Domu Akademickiego, pobiła 
bez powodu przechodzącego tam tędy 
pew nego kupca.

P osterunkow y Dobemko zapam ięta! 
tw a rze  w czorajszych napastników . — 
Policyjne organy  w d ro ży ły  w  tej sura 
w ie energiczne postępowanie, zmie
rzające do ukarania spraw ców  napadu.

SENSACYJNE ARESZTOM'ANIE.
Przem yśl, 25 czerw ca. (PAT) W  pro 

cesiie sp iry tusow ym  zaszedł sensacyj
ny  zw rot. W czoraj na potecemie pro ku 
ra to ra  aresztow any został w łaściciel 
rektyfikacji Samborskiej Tieger. P roku
ra to r obawia się z jego strony  w pły
wania na św iadków .

Oszalały koń pokasał 
staruszka.

W czoraj w  południe koło pastw iska 
za Sygniów ka przechodziła staruszka, 
68-letnia Anitom ima Górecka. Na@k pa
sący się tam  koń, u jrzaw szy  ją, przy- 
galopowal rżąc dzfflco i chw ycił ją  zęba 
ini. Z aw rzała straszna w atka rozszala
łego zw ierzęcia z starą , s łabą  kobietą. 
Z w alki tej G órecka wysizła ok ry ta  oa 
la ranam i kąsanemu oraz z złam aną rę
ką. Ledwie żyw a odwieziono ia do  szpi 
tala. Konia poskrom ili przechodnie.

Fatalne skutki nie-

i

uwagi.

W czoraj o  godz. 14-ej szedł ulicą 
Akademicką por. rez. Eugemjusz Tkacz 
M iżaóski (Zainarstynów , K rzyw a 14). 
Nasdfi opadło  go kilku m łodych ludzi.

Bez słow a zaczęli go bić i obalili na 
ziemię. Por. Miżariski podniósł sie  z 
ziemi i zauw ażyw szy, że  ma d o  czy 
nienia z studentam i, zaw oła ł; ,P a n o 
wie, ją  nie Jestem Żydem". Na to na-

W czoraj w. m ieszkaniu p rzy  ul. Ziele 
nej 25. Maria W itkow ska, manólpuiłując 
miteiostrożnie rew olw erem , postrzeliła 
się w okolicę serca. Pogotow ie ra tun 
kow e w  ciężkim stanie odwiozło ją do 
szpitala.

GEDANJA MISTRZEM GDAŃSKA.
Gdańsk. W  dniu dzisiejszym  odbyły 

się tutaj zaw ody  finałowe o  m istrzo
stw o G dańska w  piłce nożnej. M istrzem 
została  polska drużyna Gedanja, która 
pokonały B. E. V. 4:2. G ra b y ła  b ru 
talna, szczególnie ze s trony  Nieimcćw.

Gedanja grać będzie w sobotę i nie
dzielę z ickazji jubileuszu C zarnych we 
Lwowie z Pogonią i C zarnym i

TAJEMNICZE SPOTKANIE LITWI
NOWA Z TITULESCU.

Londyn, 25 czerw ca. (PAT) Dzisiej
szy „O bscyer" poiszte, że w  piątek wic 
czarem  odbyło się poufne spotkanie Li 
tw feow a z Titulescu. Aczkolwiek spot
kanie to otoczone jest tajem nicą kursu 
ją pogłoski, że rozm ow a dotyczyła 
drażliw ych punktów  w  stosunkach so- 
wieckoirumuńskiich, oraz że obie s tro 
n y  w y raz iły  zadowolenie ze spotkania. 
Agencja R eutera podaje, że istnieją 3 
pow ody, dla k tórych Sow iety pragną 
zbliżyć się do Matej Enteuity: 1. ścisłe 
zbliżenie do  F rancji i Polski, uwaiża- 
nych poniekąd za rzeczników  Małej 
Entenły, 2. ustaw iczne podkreślanie go
towości naw iązania stosunków  gospo
darczych i zaw arcia paktu o nieagresji 
ze w szystk iem i państw am i zaprzyjaźnio 
nemi, 3. w zrastająca nieufność do Nie
m iec z powodu mem oriału Hugeraberga 
co Skłoniło Sow iety do obrony przez 
naw iązanie stosunków  z krajami nie- 
SCtzyiaiącemi Niemcom.
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w i a b o i e o s i  s p o r t o w e .
M istrzostwa Ligi.

POGOŃ - CZARNI 2:1 (2:1). Ł. K. S. — 22 pp. 3:1 (1:0).

W ielkie dcirby Lw ow a nie wzbudzi
ły  w iększego zainteresowaniia. P o w o 
dów szukać należy w zby t częstem  
urządzaniu spotkań m iejscowych ry 
w ali przez co zaw ody te traca sw ą si
lę  atrakcyjną. W czorajszy mecz nale
żał do ciekaw ych. Pogoń, która w ystą 
piła bez Hanima i Jeżew skiego uzysku
je już w pierw szych m inutach bram kę 
strzeloną przez M atiasa II. z podania 
b rata  po rzucie w olnym . W  kilka mi
nut potem  Czarni w yrów nują przez 
M akucha. G ospodarze przew ażają, ale 
grający .,na piechotę" atak stale pod 
bram ką spóźnia się do piłki. W ynik 
ustala pięknym strzałem  Macias. P o  
przerw ie gra w yrów nana z chwilową 
p rzew agą C zarnych, którzy  nie maję 
w iele kłopotu ze słabo grającem i ty 
łami Pogoni. W  drużynie gospodarzy, 
■obrońcy słabi taktycznie i technicznie. 
Pomoc nie u trzym ała tempa. Jaw orski 
zapom niał o Drzym ale.

Napad dobry w  polu, pod bram kę 
zawodził, z powodu braku startu . Na
wet Łagodny tym  razem  zam iast oią- 
;nąć napad do przodu, baw ił się nie
produktyw nie w  tyle.

W  drużynie Czarnych najlepiej jak 
zwykle g ra ła  trójka obrony, choć Le- 
miszko niepotrzebnie faulowa. Pomoc 
pracow ita, knewkie zapędy P iła ta  i 
Czyżew skiego ham ow ał sędzia, napad 
zm arnow ał w iele dogodnyoh sytuacji 
mimo iii wobec słabej obrony Pogoni 
m iał łatw e zadanie. Sędziow ał p. Sed 
ner popraw nie, choć w  ocenianiu spa 
lonych popełnił kilka grubszych b łę
dów. W idzów  3000

WARSZAWIANKA—LEGJA 2:0 (2:0).

W arszawa. W arszaw ianka była lep
sza mimo że w  szeregach Legji w ystąr 
pił znów  N aw rot w  ataku. Bram ki zdo 
byli w 5 min. F rost. w  14 Korngołd. 
Sędziow ał p. Pietsch, W idzów  około 
3000.

Zaw ody ŁKS. z 22 pp, doszły do 
skutku jedynie dzięki temu, żę w ojsko
wi w ystaw ili przeciw  Ł odz:anom w y
łącznie graczy  cywCnych, Z w ojsko
wych gral tylko K szow ski na hm in
ce, którem u udzielono specjalnego po
zw olenia. ŁKS. by t lepszy, jednak 
S ied lczane grali bardzo ambitnie. 
Bramki dla Łodzian zdobyli Herb- 
streich 2 i Militetr jedną, dla 22 pp. Bi- 
lewicz. Sędziow ał p. Schneider. W i
dzów około 500.

CRACOVIA — WARTA 2-0 (2:0).
Poznań. W  zaw odach o  m istrzostw o 

Ligi odniosła C racow a nieoczekiwane 
zw ycięstw o, w ykazując w  pierw szych 
minutach g ry  przew agę. P ierw szą 
bram kę zdobyła ona przez Zielińskie
go już w 8 ;rńu. W  kilka minut później 
podw yższa M alczyk wynik na 2:0. Tc 
raz  W arta  ma więcej z gry. jednak a- 
■fiak jej pod bram ką zawodzi, w ykazu
jąc poza tern m ałą celno ść w strzałach. 
Sędziow ał bardzo  dobrze P. W ardęsz- 
kiewicz z Łodzi. W idzów około 3000.

GARBARNIA -  WISŁA 2:2 (2:0).
K raków . Bramki dla G arbarni zdo

był Sm oczek ,i Skw arczew ski, dla W i
sły  A rtur j Sołtysik. Sędziow ał p. 
KurzweM, w idzów  około 3000.

TABELA LIGI WSCHODNIEJ.
1) Pogoń gier 8, pkt. 12, st. br. 16:13
2) ŁKS. gier 7, pkt. 9, st. br. 12:3
3) Legja gier 7, pkt, 8. st. h r .  12:10
4) Czarni gier 8, pkt. 7, st. br. 10:11
5) W arszaw ianka g. 8, p. 7, st. br. 6:7
6) 22 p. p. gier 8, pkt. 3. st. br. 12:23

TABELA LIGI ZACHODNIEJ.
1) Ruch gier 8, pkt. 12, st. br. 19-6
2) C raoovia g. 8, pkt. 12, st. b,r. 20:10
3) W isła  gier 8, pkt. 8, st. br. 10:12
4) Garbarnia g. 7. pkt. 6, st. br. 8:15
5) W arta, gier 9, pkt. 6, st. br. 14:14
6) Podgórze g. 7, pkt. 2, st. b r. 3:20

MISTRZOSTWA KLASY a .
Ukraina — Św iteź 4:0 (2:0). Świteź 

w ystąpiła  z rezerw ow ym i graczam i w 
miejsce zdyskw alifikow anych. Bram ki
dla Ukrainy zdobyli Magocki 2, W oro- 
bec i Łapczuk.

OLD BOY -  OGNISKO 1:1 (0:0).
Jarosław . Obydwie bramką padły w 

ostatnich 4 minutach gry. Dla miejsco
wych zdebyl bramkę Kubica, dla Lwo 
wian Drapała. Sędziował dr. Krajca-

Pogou—Błały O rzeł IM (IM). S try j 
Zawody o  m istrzostw o k lasy  A. 
rek.

Lwów. Toczące się od kilku dni roz
gryw ki tennćsowe o m istrzostw o o- 
kręgow e nie dojrzały jeszcze do fina
łów  z powodu ustaw icznych przerw  
w yw oływ anych  niestałą pogodą.

W  grze podwójnej panów Jaw orski, 
Kołcz II zakwalifikowali się dc finału, 
zw yciężając Jabłońskiego i S tenzla 
6:3. Drugim finalistą będzie zw ycię
ska para spotkania Hebda Kołcz I — 
ChlipaNki, Loewenherz.

W  grze podwójnej pań w e finale 
zm ierzy s ;ę pp. O rzechow ska i W ele- 
■ zez u ko w? z B ystrzanow ską i Dzier

żono wską k tóre pokonały w czoraj po
południu Groblewską, Schw eitzerow i 
7:5. 7:5.

W  grze mieszanej do finału dochodzą 
p. W ełeszczukow a i Hebda Pc zw ycię 
stwue nad B ystrzanow ską, Kołczem I. 
6:4, 8:6, o raz  p. O rzechow ska Kucha r 
po zw ycięstw ie nad G roblew ską, Ja
w orskim  6:4, 7:5.

W  grze juniorów do finału dochodzą 
Tcnncbaum  i Ebrlich.

W  grze pojed. pań o ra  z w grze po
jedynczej panów pozostała do roze
grania jeszcze w iększa ilość gier.

W  grze pań o  puhaT „Słowa Pol
skiego" osiągnięto dotychczas nastę
pujące w yniki: O rzechow ska
S chw eitzerow i 6-3, 6:3. W ełeszczuko- 
w a — G roblew ska 6:4, 6:2.

W  dniu dzisiejszym odbędą się fina
ły  w  grze podwójnej panów w grze

Sokół II. — Ogniko 2:1 (2:0).

POGROM  HASMONEI.
Polonia — Hasmonea 8:0 (3:0) Prze

myśl. \Y zawodach tow arzyskich po
konała Polonia w ysoko Iw ew ską Ha- 
smomeę, przyczem  m iejscowi w ystąpili 
w osłabionym  składzie. Bramki zdic- 
bylj Zebaczyński 3, P arnes 2, Studziń
ski, Siuda i Jeiiński po jednej. Sędzio
wał p. GeJler.

W  sobotę grała Hasmonea w Sam
borze, p rzegryw ając tow arzyskie spot
kanie z Koroną 1:9 (1:4). Lwowianie 
w ystąpili z rezerw ow ym i.

mieszanej, w grze podwójnej pań. oraz 
juniorów.

Z  toru M. T . Z .
Gonitwa 1. Nagroda 700 zł. Dystans 

3600 m. (przeszkody) I) łmp II, 2) In
dia. Tot. 18. franc. 12, 15.

Gom twa II. Nagrodą 700 zł. D ystans 
2500 ni. (ploty). 1) Hamlet 2) Gazella 
II. T c t 19, franc. 11, 11.

Gonitwa III. Nagroda 900 zł. D ystans 
2000 m. 1) Telon Rouge, 2) Anna Beile. 
Tot. 18. franc. 15, 32.

Gonitwa IV. Nagroda 4000 zł. Dy
stans 4800 ni. (przeszkody). 1) Freja, 
2) Coąuette. Tot. 111, franc. 55, 36.

G onitwa V. Nagroda 15.000 zł. (Deir- 
by). D ystans 2400 m. 1) Kaszmir, 2) 
Konfederacja. Tot. 13. franc. 11, 12.

Gonitwa VI. Nagroda 2000 zł. (Bo
ry). D ystans 1800 m. l) Sw eet Malitte,
2) Antena. Tot. 38, franc. 16. 13.

Gonitwa VII. Nagroda 1100 zł. D y
stans 2500 m. (ploty). 1) Rnomogczek,
2) K arat II. Tot. 13.

Gonitwa VIII. N agroda 700 zł. D y
stans 1600 m. 1) Dolorosa, 2) Bomba, 
Tot. 21. franc. 11. 12.

Gonitwa IX. Nagroda 1000 zł. D y
stans 2800 m. (ploty). 1) Jerem iada 
Tot. 11.

 o-----

Teitnrsows mistrzostwa okręgu.

Brzuchowicka zasiadka.
D ruga połow a maja — czerw iec i 

pól liipca — to okres polow ania na  k o 
zły — okres zasiadki rannej lub w ie 
czornej, lub podchodu albo podjazdu 
końmi, gdy teren  rów ny na to pozw a
la-

Rogacz ma zw yczaj w ów czas w y 
chodzić na łączki lub halaw y leśne, za 
rastające młodą, sm aczną traw k ą  — 
ma też sw e ulubione m iejsca na zirę- 
bach, k tóre  punktualnie o  tym  sam ym  
czasie naw iedza. Im bliżej lata, tern ta  
punktualność jego stajje się coraz b ar
dziej rzadszą — i nie ma za co gajoiwe 
go winić — jeśli w ów czas w  miejscu 
wskazan&m przez n i e g o  _  upragniona 
Zdobycz się nie zjawi.

Jak  toki cietrzew i i głuszców  i ciągi 
miłosne sionek kryją w  sobie w iele 
uroku — tak j pochód lub zasiadka na 
kozła na tle bujnie rozwiniętej flory 
leśnej pociąga praw dziw ego m yśliw e
go sw ę św ieżością i poezja letniego po 
ranku czy wieczoru.

Czy też można mi sie dziwić, gdy — 
jako członek Lw ow . Klubu myśliwskie- 
fco „Ponow a", — w ylosow aw szy  ko<- 
zła w rew irach  leśnych Brzuchowice 
koło Lw ow a, usłuchałem  w ezw ania te
lefonicznego dy rek to ra  dóbr miejskich 
p. K. M ałaczyńskśego i w ybrałem  się 
„na podchodnego"?

Zapomniałem jednak o iednem, o nie 
dzieli. B rzuchow ice to  jedyne podlw o- 
w skie letnisko i przez jego lasy prze
ciągają nietylko miłośnie chrapiące 
słonki — lecz i ludzkie parki. I nie po
m ogła tu naw et odległość; — m im a iż 
z p. M. odjechaliśm y p raw ie trzy  Jdlo-

meitry w głąb lasów , na piękny zrąb  
..Średnią" zw any — to i tu takie b łą 
dzące parki badały  miękkość i słodycz 
traw y  i pew nego kozła dw a razy  mi 
zepsuły. Tylko gniew ny bek i poryki
wania oddalającego się sarnduka były  
mi m uzyką, „coraz cichszą, coraz dal
szą" i zam iast kozła podszedłem  zapa
trzoną w siebie _  miłośnie gruchająca
— parkę. A g d y  z dirugiej strony ko
zła  zachodziłem , stosując się do rady  
mego to w arzysza  — trafiłem  znow u 
na parkę. Ta dla odm iany posilała się 
na skraju polanki, a b iały  berecik na
dobnej nimfy już zaaleka lśnił sw ą dzie 
wiiczością tuczem ta lerz  jałow ej kozy.

Splunąłem  z paisją, wzrokiem  bazy
liszka objąłem sytuację i w idocznie 
groźnie m usiałem  w yglądać i  goto
w ym  M anlicherem do strzału  — gdy 
głośne „ach" odezw ało się na mój w i
dok z  nadobnych usteczek spłonionej 
dziewicy. „P roszę sobie, nie p rzeszka
dzać — kozioł i tak  już przepadł41 rze
kłem  — m achnąw szy ręką.

„A widzisz M oniek" — m ów iłam  ci
— że to sarna — to zw ierzę — które 
tak skoczyło i zaczęło ryczeć, gdy nas 
zobaczyło" — rzekła ona — ..Ryczcie 
państw o dalej" — rzuciłem w ściekły 
w ykręciw szy  się na pięcie — w róci
łam do speszonego dyrektora.

Tego dnda już więoej kozła nie pod
chodziłem.

W  dw a dni potem — był to  już dzień 
pow szedni — znalazłem  się znow u z 
moim cicerone na skraju zrębu w 
„Średniej", w  Brzuchow icach. Podczas, 
gdy  ja czytałem  za bukiem dodatek

sportow y „K urierką", kochany Oleś ze 
szkłam i p rzy  oczach w y p a try w ał żół
tą  plam ę w śród  traw  i m łodych zaro
śli zrębow ych.

Na ZTęfoie znaleźliśm y się o pół do 
piątek a w  półgodziny potem  ostrze
gaw cze _  „pst" — kazało  mi rzucić 
„K urierka" i sk ierow ać w zrok w stro 
nę w skazaną mi przez tow arzysza..

B y ł kozioł. W ysziedł z bukowego 
rzadkiego lasu i szedł w stronę swej 
ulubionej kotlinki — szedł tak, jak to  
dyrek to r zapow iedział. Ze szkłam i 
przy  oczach zacząłem  go podchodzić; 
podsuw anie się u łatw i dla mi w ysoka 
traw a i m iędzy mną a kozłem w zno
szący się pień drzew ny. W iatr miałem 
doskonały — jedynie odległość nie 
bardzo mię zachęcała do strza łu ; pię
kne jednak czarne i w ysokie parostki 
stały  się sdlą przyciągającą; kozioł był 
silny — nie kapitalny — lecz godny za 
wisnąć na ścianie obok bardzo do
brych.

Podniosłem  Szónauera do oka. P rzez 
chwilę szukałem  w  lunecie żółtej pla
my, a gdy dotknąłem  kraw ędzi k rzy 
ża — pocisnąłem  języczek. Rozległ się 

1 huk a kozioł — podskoczyw szy półto- 
| ra m etra w górę — w ysoko nad tra - 
j wy, pom knął w dal i sk ry ł się za  pa- 
! górkiem.

— „A to ładna bstorja" — pomy
ślałem — „przedwczoraj parki miło
sne-, a dziś pudło Idb draśnięcie tylko 
kozła po brzuchu łub Po dolnej łopat
ce".

Machnąłem ręką — zdeterminowany 
— a zarzuciwszy Manltohera na ramię 
wodnym krokiem zacząłem dążyć w 
kierunku naszego punktu kbserwacyj 
nego.

A jednak m ałem go dobrze na mu 
szce — m yślałem  po drodze — n e ma 
rady — zdołow any.

Gdy wysunąłem  się z  poza pagóre- 
czka, zobaczyłem  mego tow arzysza, 

■ pokazującego przed siebie na traw ę.
„L eży" — rzeki do mnie — „iecz 

uw ażać trzeba, bo kozioł lubi figle pła 
lać".

Nie spłatał nam  już jednak figla. Le
żał — a p ęknę jego parostki — czar
ne, dobrze uperlonę o  pięknej koronę, 
w ty ł w ygięte, zdobią już dz>ó ścian; 
inego pokoiku myśliwskiego.

Serdeczny uścisk dłoni, cicha podz:ę 
, ka m yśkw ska i rozm ow a na temat 
j strzału , odległość (121 kroków), za- 
I chowania sie kozła po strzale  — wre 

szef© zatkn ęcie ułam ka św ierczyny za 
mój kapelusz przez gajowego tego ob
chodu — dopełniły całcści w rażeń : 
radość,; myśliwskiej.

„Ale, jak ty  m yślisz — jeździć do 
m n e  na kozły i „K urierka" czy tać  — 
(o się mylisz — rzekł do mnie serde
czny druh i tow arzysz z pod znaku 
św. Huberta — „na drugi raz  — to 
sojki będziesz strzelał — ty  „sonntags 
jSger"...

Obiecałem so lenne poprawę, w yrze
kłem się czytania „Kurjeirka" na stano 
wśsku — a w żadne święto, czy nie- 
dztelę nie pojadę do B rzuchow ic na Po 
Iowami© za  żadne skarby  św iata.

Brzuchow ice w tedy  „ryczą" a  ias 
przepełniony jest w onią wiosenną 
kw iatów  i „ciągiem m iłosnych parek".

Nikt tam  w tedy kozła nie strzela — 
przeciwnie — sam  m oże zostać postrze 
lonym.

R, W acek.



4 Nr. z dnia 1:7 czerw ca 19.33.

Bibljoteki w  Polsce.
BdMjołtekotm i księgozbiorom  w  P o l

sce grozi meibezpiieceeństwo. P o le p i 
oiao nie na tern, ab y  m ogły  zniUcnąć, 
iccz że nie b ęd ą  m ogły się nadal roz
wijać i p ow ięk szać. NietyUco księgo
zbiory  wyiwaftoe. lecz nadew szysłko  
b’ilMjoteki puMfazne. u trzym yw ane  
p rzez  państw o  i sam orządy, szkolne, 
w ojskow e, więztientie itp. znalazły  się 
skutkiem k ry zy su  w  nader truduem  
.położeniu. W obec zm niejszonych d o 
chodów zaczęto  obcinać budż>eity* 
w prow adzając oszczędności taim. gdzie 
lo nie groziło  całkow item  zaihamowa- 
miem diziatailności instyitucji. O szczęd
ności te  dotknęły  w  p ierw szej linii deaa 
ły, zaspakajające po trzeby  kulturailne.

Podobnie jak jednostka zaczęła  się 
ograniczać w  wydaltkaoh na gazetę, 
książkę i itea.tr. talk samo i insty tucje 
redukują m. in. w  p ierw szym  rzędzie 
w ydatk i na pow iększenie ktsięgozbło* 
i ów.

Ogółem w  Polsce istnieje 34.480 bi
bliotek, w  tenn 26.9 proc. pTzyipada na 
publiczne, 66.0 proc, szkół P ow szech
nych. 3.9 proc. szkół średnich. 1.0 ipno- 
oetnt >n ąiuczyoie! ski cii, 1.7 p ro c . szkół za 
wodowyoh i 0.5 proc. szkół w yższych, 
oraz na biblioteki w ięzienne i w ojsko
we. W  księgozbiorach tych jest p rze
szło 15,880.000 łom ów , z czego na b i
blioteki publiczne przypada 38.1 proc., 
szkół pow szechnych 19.9 proc,, szkół 
średnich 15.4 proc., szkół w yższych
17.4 proc., nauczycielskich 4.0 proc., 
zaw odow ych 3.0 proc., na wojsko-wc
1.4 proc. i więzienne 0 6  Proc.

Ze w zględu na ilość posiadanych to
mów. na szczególna uw agę zasługują 
■biblioteki publiczne, oraz szkół p o 
w szechnych i średnich. Bibliotek publi
cznych istnieje u nas 9.267, w  tern 
62.0 prcc. po w siach i 38.0 proc. w  nna 
stach. Na jedna bibliotekę n.a wisi P rz y  
pada 203 tomy. w» m iastach 1.436. Sa 
to z iie-m zbiory małe. zapoczątkow ane 
dc-pcro niedaw no, ale tern w iększa 
szkoda, że rozwój ich obecnie został 
zaham ow any. Z ogólnej liczby biblio
tek publicznych na w ojew ództw a cen
tralne przypada 28.3 proc. z 2.639.806 
(omami, a na jedna — 1,006 tom ów. 
Najlepiej stosunkow o spraw a przed sta 
w-ia się w  samej W arszaw ie, posiaida- 
jacei 169 takich bibliotek z 769642 to
mami. pu 4.55,3 tomów na każda prze
c ię tn ie . Na w ojew ództw 'a w schodnie 
przypada 10.0 proc. bibliotek, 727.994 
toiny i 784 tom y na każda. Na w oje
w ództw a zachodnie — 27.1 proc. ogól
nej liczby bibliotek. 1,053.240 tomów i 
4! 9 dziel na każda Przeciętnie, w resz
cie na potudniowe —  34.6 proc. bibjo- 
tek, 3,688.881 tom ów i 528 tom ów na 
!'cdun bibliotekę.

Bibliotek szkól pow szechnych liczo
no 22.741, a w ięc nie każda szkoła u 
nas posiada choćby niały zbiorek 
książek. Z ogólnej liczby bibliotek te 
go rodzaju na w ojew ództw a centralne 
przypada 39.4 proc. i 1.415.480 tomów, 
na wschodnie 18.5 proc. i 591.089 to
mów, na zachodnie 18.2 proc. i 60.3640 
tomów, na południow e 23.9 proc. i 
544.709 tomów. Biblioteki te sa jeszcze 
mniejsze, aniżeli publiczne, gdyż w  
wojcwództwy/ch centralnych na jedna 
przypada przeciętnie 158 tomów (w 
W arszaw ie 522), w e w schodnich 141, 
w zachodnich 146 i w  południowych 
100.

Znacznie w iększe sa księgozbiory 
szkól średnich, których jest ogółem 
1.329. z  tego im w ojew ództw a cen tra l
ne przypada 41.3 proc., na wschodnie 
115 proc., na zachodnie 19.4 proc. i 
na południowe 24.S p.roc. Na jedna bi
bliotekę w w ojew ództw ach central
nych przypada 1.582 tom y (w W ar sza 
wie 1.451), we wschodnich 2.037, w  za 
diod.nich 2.124 i w południow ych 1.966.

Do dużych stosunkow o księgozbio
rów jmileża biblioteki szikół w yższych , 
k tórych jest 21 z 2.761 tys. domów, nn 
każda zatem w ypada 131.476 tomów.

■Bibliotek szkół nauczycielskich liczono 
349 z 632 tys. tom ów (1.811 na jedna), 
szikół zaw odow ych 662 z 472 tys. to 
m ów (713 na każda przeciętnie), woj
skow ych 13 z 226 tys. tom ów (17.385 
na jedną) i w ięziennych 160 z 90.435 
tom am i (565 na kaiżdą przeciętnie).

WSełMch bibliotek posiadam y w Roi 
sce 15 z  3 6  milj. tom ów . Na jedną za
tem  przypada 253 tys. tom ów. Na u- 
w agę zasługuje okoliczność, że jakikol
w iek księgozbiory n2isze zaczęto gro
m adzić dopiero stosunkow o niedawno, 
w śród  innych narodów  zajm ujem y 
m iejsce nieostatniie. T ak  n .p . S tany 
Zjednoczone posiadają 160 wielkich 
bibijoitek po  292.000 itomów przecięt
nie w  każdej. Niemcy 95 bibliotek po 
296.000 tom ów . F rancja  58 zbiorów  po , 
299 tys. tom ów, W łochy  57 i 321.000 '

łomów w każdej. Anglia 51 zbiorów  po
303.000 tomów. Kraje te są bogatsze 
pod tym  względem  od nas. N atom iast 
C zechosłow acja liczy 6 w ielkich bibljo 
tek Po 267.000 tom ów w  każdej p rze
ciętnie. Belgja — 9 bibliotek po 300 ty 
sięcy toimów. Holandia 10 bibliotek po
360.000 tom ów  i Szw ecja 5 bibliotek po
420.000 tom ów.

W  ost2teniioh czasach w ielki krok na 
tern polu zrobiła Rosja, licząca obec
nie 44 wielkie biblioteki z 20.7 mdiii- 
tom ów . W ięcej książek w  sw ych  bibljo 
tekach posiadają jedynie S tan y  Zjed
noczone (46.7 mila. tom ów) i Niemcy 
(28 milj.). Trzecie miejsce zajm uje za
tem  Rosja. Po lska — szóste. Holandia 
— siódme. Belgia — ósme.

Z. K.

Nieco słabszą stronę stanowią jeszcze 
pejzaże, w  których micźmaby słę dopa 
b y w a ć  w p ły w u  Terlikow skiego bez 
pełni jego  miemaśladowamej św ietlisto 
ści gam y kolorów .

W  sumie w ystaw a Łaszkiew icz-M ie
szczanko wskiej stanow i objawienie bez 
spornego talentu  i zdecydow anej, moc
nej indyw idualności. Jedno  i d'rug:c 
w połąezeniru z  w ysoką finezją, spraw  
uością rzem iosła m alarskiego — każe 
w  tym  udanym  debiucie widzieć r ę 
czą tek i zapow iedź zupełnie osobnej, 
wiele obiecującej tw órczości.

Tymon Terlecki.

O b r a z  o le jn y  G r o ttg e r a  w ra c a  d o  P o ls k i.

O braz olejny G rottgera „M odlitwa K onfederatów  B arskich", sprzedana w  roku 1864 
p rzez  G ro ttgera  bankierow i w iedeńskiem u v. DroscheUno, będący później w  posia
daniu rodziny ■węgierskiej E rdody. a  ostatn io  hr. Dentice di F rasso , został nabyty  
przez  v. Andrzeja W oloczyńskiego. przeanysW wca krakow skiego, za sume 50 ty s ię 
cy Idów . Dzięki tej tranzakcji jedno z  bardzo  niewielu płócien ołejnydh G rottgera

wróci do Polski.

Debiut malarski Lw o w ia n k i.
(Korespondencja w łasna z P ary ża). 

Paryż, w czerw cu 

iW tych dniach o tw arto  p ierw szą w y
staw ę prac m alarskich J. Łasz.kiewicz- 
Mfięszcziankowśkiej. W y staw a  ta znała 
zła pom reszetzene w  Bifcefer W łodzi
m ierza Terlikow skiego (avenue Ehtsąue 
sne, 48), znakom itego i w ysoko  cenio
nego kolorysty , k tó ry  w y tw o rzy ł w o 
kół siebie ży w o tn y  ośrodek a r ty s ty 
czny, udizielaijąc pom ocy, rady . gości
n y  całej grupie m łodych m alarzy . 
P rzez  oddanie pracow ni a rty stce  debiu 
tującej, ale debiutem  doskonale p rzy - 
®o>towamym i izdecydowanie pirzesą-i 
dzającym  przyszłość — stal się Ter!: 
kow ski ojcem chrzestnym  jej karjery  
malarskiej.

Ł as zk ie wiic.z-Mńeszcza n.k ow ska u rc -  
dzlta ś ę  w dalszych okolicach Lw ow a, 
ale przez d łuższy  pobyt, z  w y k sz ta ł
cenia, ze  studjów  uniw ersyteckich  jest 
— Lw ow ianką. Studia m alarskie za
częła przed pięciu la ty  najpierw  pod 
kierunkiem  prof. R ychtarsk  ego. k tó re 
mu bardzo wtiele zaw dzięcza, potem 
w P ary żu  u profesorów : Lofhe‘a  i Sa- 
ljatte‘gio. Zdobyw szy w ysoką sp raw 
ność techniczną, głównie za zachętą 
W lodz. Terliiłacwskiogo zdecydow ała 
się na  p ierw szy  w ystęp publiczny.

W ystaw a, skrom na co  do rozm ia
rów, obejm ująca uorobek ostatnich 
m iesięcy: 'dwadzieścia prac, z resz tą
niezupełnie rów nego poziomu — dewio
dla, że młoda m alarka jest całkow icie • barw ne.

ka portre tów , k tó re  pokazała, zw łasz
cza  ipoirtrejt p łk . Błesizyńsikilego,. por-, 
(■ret pani w czarnej suknu, p o rtre t mlo 
dego b runeta  — zaśw iadczają femome 
itialną w rażliw ość, d a r intuicyjnej penc 
'Iraęjj w  duszę modela. A rtystka nie 
dochodzi d.noga analizy intelektualnej 
do przeniknięcia w łaściw ości osoby  
portretow anej, a le  d o b y w a je sposo
bem zupełnie poaairoEumowego niepo- 
chw ytnego, błyskawtioowęgp dojrzenia, 
oddaje  .środkami wytsoikbeii i trudnej 
p rosto ty . P o d  tymi w zględem  zw ła 
szcza bolesna, m adonnow ata i jedno
cześnie trochę w  tragizm ie kabotyft- 
ska głow a młodej kobiety  (zakupiona 
■na w ernisażu) stanow i przyk ład  pierw  
szomzędny.

W  w iększości portre tów  uderza  w y 
sokie poczucie w alo ru  b ry ły , znakom i
te opanow anie rysunku. Ale przed 
wszyistkiem narzuca się najżyw szej u- 
wadze kolicrystyka tych obrazów . Mie 
szczamkowska m aluje s z,pach tlą, zesta 
wdając obok siebie p rzestrzen ie  gładko 
zaciągnięte faT bą z  imnemi, w  których 
narzędzie nakładające d rży  nerw ow o. 
W tej technice zachow uje przedziw ną 
świeżość, jasność b a rw  i jednocześnie 
jakieś osobliw e ich zaciągnięcie w oa
lem najprzejrzystszej tnigły. Niekiedy 
m alarka zam yka s ę  w obrębie jednego 
koloru (wspom niany portre t pik, B łe
szyńskiego) zm ieniając ty lko  natężenie 
tonu, dobyw ając b raw urow o nuance

Z  wydawnictw.
MAŁY ROCZNIK STATYSTYCZNY 1933 R.

Ukazał się inakładem Głównego U rzędu 
S ta tystycznego  M ały Rocznik S ta ty stycz- 

na rok 1933, w ydaw nictw a rok IV-ty. 
_ M ały  Rocznik S ta ty styczny  1933 r.. jak 
■ P0iprz6dn]o jes t krótkim  w szechstronnym  
inform atorem  liczbow ym , o życiu go&po- 
darczem , społeczciem i kultura lnem Polski, 
p rzedstaw i omem na tle stosunków  m iędzy
narodow ych. N iezbędny jest dla w szyst
kich. k tórym  potrzebne krótkie a  ścisłe 

| informacje o Polsce, zw łaszcza zaś dla 
1 szkół średnich, w yższych, instytucyj ośw ia 

tow ych, społecznych, gospodarczych i t d 
; O bjętość 184-(-XVIII. S t r .  druku z map

ką podziału adm inistracyjnego. Form at do- 
; godny kieszonkowy-.

Cena 1 egzemplarza w okładce półszty
wnej zt. 1*20.

: W celu spopularyzow ania M ałego Rocz-
[ nika S ta tystycznego  1933 r. zagranicy, w y 
i daw nictw o to, miraże się jak i poprzednie 
I w ydanie w języku francuskim  oraz angicl- 
I skim.

dojrzała do samodzielnej p racy  a r ty s ty  
•cznej. O czyw iście ina1 podstaw ie w y - 
stawricmych obrazów  niepodobna jedno 
znacznie p rzesądzić jej kierunku, ale nie 
ulega kw estii, że w  M ieszczatikowskie] 
tkw i p ierw szorzędna portrecistka. Kil-

Wysoka świadomość efektów, pełne 
papowa n i e  nad środkami — daje S 'e  

śledzić i w i i m y c t h  pracach Mieszczą I l 
kowskiej: w  pełiuej charakteru, rzeź
biarskiej, ostro skontrastowamej głowic 
rybaka, w pięknym akcie i  kwiatach.

Program  rad jo w y.
Poniedziałek, 26 czerw ca 1933

Lwów. 381. Od godz. 7‘0&—13*00 .Trans, 
program u z W arszaw y. 13'00—l-l‘55
Przerw a. — 14*55 M uzyka z p ty t gram ol.
— 15‘05 „Silwa R erum ", repertuar T eatrów  
lw ow skich i płyty. — 15*25 Komunikat go 
spodarczy. — 15‘35 L w ow ska giełda zbo
żowa i p ły ty  — ]5‘50 S krzynka pocztow a 
dla dzieci w opr. cioci Ady. 16‘05 Mu- 
*s=ka z płyt gramof., „E lem entarz m uzycz
ny" w opr. dr. Jerzego Freilieitera. — 17‘(X)
I ransm . z W arszaw y. Pogadanka w  j ę z y 

ku francuskim. L ektor n Lucien Roouigr.y,
-  17*15 T ransm .  z W a r s z a w y .  Koncert  so 

listów u  w y k .  Leokadii  NowaokieJ-Tl.sk i ej 
( fortepian),  Józefa  Ozimińskiego (skrzypce)
; Ludwika U rsteina (akomp.). — 18*15
T ransm . z W arszaw y . O dczyt (z cyklu 
..Zagadnienia gospodarcze" („M iędzynar. 
konferencja gospodarcza" w ygł p. Jerzy  
Komaruicki. — 1S‘35 Koncert ork iestry
w ojskow ej 19 p. p. pod dvr. kpt. Kplm. 
Knysak.a. — 19‘20 Rozmaitości. — j 9'35 
O dczytanie program u na dziień następny. 
— 19‘40 T ransm . z W arszaw y. Feljeton li- 
teraoki. „Od morskiej pieśni Galla do C on
rad a"  w ygł. p. Janusz Stępow ski. — ]9'55 
do 20*00 P rzerw a. — 20'00- -23'00 Transn.. 
z W arszaw y . Opera .,H alka" St. Moniuszki 
(ze studja).

W torek, 27 czerw ca.
Lw ów  (381). Uodz. 7.00: T rans, p rogra

mu z W arszaw y. 8.00—11.55: P rzerw a.
11.57: Sygnał czasu z O bserw atorium  A- 
stronom icznego w- W arszaw ie hejmat z 
wdeży M ariackiej w Krakowie. O dczyta
nie program u na dzień bież. 12.10: M uzy
ka z p ły t gram of. 1225: Codzienny P rze 
gląd P ra sy  Polskiej. 12.35: M-uzyka z płyt 
gram of. 12.55: Dziennik południowy. 13.00 
— 14.55: P rzerw a. 14.55: M uzyka z płyt 
gram of. 15.05: „S iiya R erum ", repertuar 
tea trów  i p ły ty  gram of. 1525: Komunikat 
gospodarczy. 15.35: L w ow ska Giełda zbo
żow a i m uzyka z  p ły t. 15.45: Lwow ski kr; 
oik L O PF i p ły ty . 15.55: Kom Państw . 
Urz. W ych. Fiz. i Państw . Zw. Sportowe 
go. 16.00: T r. z W arszaw y  Koncert soli
stów  w  w yk. Zofji Pinlńskiej. 17.00: ..Li
s ty  i p rogram y", w  opr. dyr. J. S . Petry . 
17.15: T r. z Ciechocinka. K oncert popular
ny. 18.15: T r. z W arszaw y . „Polska w y 
praw a na Mont Pelc", w ygł. prof. W a
cław R oszkow ski. 18.35— 18.50: Pogadanka 
w  dniu jubileuszu najstarszego klubu spor 
tow ego w  Polsce ILKS Czarni, w ygi. Szy 
mon Łabęcki. 18.50: P ły ty  gram of. 19.0n: 
„W rażenia ze zlotu sokolego", w ygi. p. 
Leon G etter. 19.15: Chwilka lwowskiej D.v 
lekcji kolejow-ej. 19.20: Rozm aitości. 19.35: 
O dczytanie program u na dzień następny. 
19.40: Tr. z W arszaw y. „Na w idnokręgu". 
19.55: Komunikat Małop. Tow . Zachęty do 
hodowli koni w  Polsce. 20.00: T r. z W ar
szaw y. K oncert w  w yk. o rk iestry  P . R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Heleny C\  
w ińskiej (fortep.) W  przerw ie o godz. 20.50 
—-21.0 0 : Dziennik w ieczorny. 22.00: Akcja 
, Raiddo-I>zfieciom‘‘ (10 min-ut). 22.10: Tr. 
z Ciechocinka. D. c. muzyki tanecznej z  ka 
w-iarni .iEuropa". 2225: W iadom ości spor 
tow e. 22.35: Komunikaty. 22.40—23.00: Mu 
zyka taneczna z kaw . „Europa".

O dpow iedzialny red ak to r: Ju lian B ernadluk. Z  (drukami -S ło w a Polskiego**, Lwów ul. Tlm orowicza 15-


